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P ren u m era ta  m iesięczna złp. 2 £*• 20. 
K w ar. zip. 8. N r pojedynczy g t. *•

W s z y s tk o  lila wszystk ich ,

N.a mocy wyroku trybunału cyw ilnego  I 
instancji województwa Krakowskiego pod d. 5 
czerwca 1830 r. wydanego, podpisany p e łn o -  
inocaik  W. Maxymil jaua M ichalczew skiego ,  
wzywa publiczność, ażeby w przeciągu 3cb m ie­
sięcy ,  od daty dzisiejszej uważając, zgłaszali  
«ię w formie prawa 7. pretensjami do kaucji 
za' ś .p .  Stanisławem Morawskim notarjuszem  
powia a Jędrzejowskiego, z powodu urzędowa­
nia jego  w y n ik łem !,  na dobrach Mierzwin w 
tym że powiecie  leżących zapisanej,  przyczem  
p r z e s t r z e g a  się strony interessow ene, źe op- 
pozycja naprzeciw wymazaniu kaucji nie ina­
czej jak ty lko na mocy wyroku pretensje za­
sądzającego, lub pozwu, o zasądzenie preten­
sji,  prawnie wydanego, zaniesioną być będzie  
mogła; w przeciwnym razie kaucja ta bez za- 
dnego regressu do dziedzica w ykreśloną  zo­
stanie .  —  K ielce d. 16 sierpnia 1830 r. —  
F r. N o w a k o w s k i  patron.

(A. n .)  W yczytawszy w pismach publicznych,  
iż  JPan Karól Wagner, doktoryzowany w unią 
w e r sy le c ie  Halskim, następnie po stosownym  
eałokursow ym  examinie z m edycyny i chirur-  
gi w uniw ersytecie  warszawskim, otrzym ał wol­
ność praktykowania w królestwie p olsk iem , po­
wodowany przyjaźnią szacunkiem dla IPana  
Wagnera pospieszam wynurzyć mu publicznie  
już  jako doktorowi podziękowanie za porady W 
słabościach, w których przez niego wykurowany

zostałem. Pracowicie przepędzone lata m ło ­
d o c ia n e ,  pochwały otrzymane w u niw ersyte-  
tacli zagranicznych oraz warszawskim, podróże  
naukowe do L ipska, H eidelberga, Berlina, P a ­
ryża, najlepsze otwierają mu pole,  a później­
sza praktyka i wzigtość zastąpią miejsce dowo­
du. JPan Wagner urodzony w Kaliszu, m ie j­
sce rodzinne obrał sobie za najulubieńsze s i e ­
d lisko  do rozpoczęcia zawodu swojego; wybór  
tak szlachetny niewątpl.wie nagrodzi mu jego  
kilkunastoletnie trudy i prace, a mieszkiuicy  
Kalisza znajdą prawdziwą pomoc w osobie P a ­
na Wagnera, i z czisern zaszczycą go zapewne^ 
tein zaufin iem  na jak ie  d o k t o r  uczony i b ez­
interesow ny zasłużyć sobie wszędzie potrafi. 
Warszawa d. 17 sierpnia 1830 r . — J ó z e f  W  t a  ~ 
d y s ł o n  /V . . . . .

W tych dniach przybył do Warszawy Pan Magier 
rodem Wirtemberezyk, wynalazca rorjzaju kołowrot­
ka na którym można obiema prząść rękami. Robo­
ta , z siedm razy większym pośpiechem odbywa a ę 
za pośrednictwem tej machiny, niż na zwyczajnym 
kołowrotku: są one już bardzo upowszechnione w Ba­
warii i w Wirtembergskićm. Założony tam został 
Instytut 2110 uczennic, w celu oswojenia onych z przę­
dzeniem tym sposobem. Kiól Wirtembergski kilka­
krotnie oglądał wynalazek 1*. Magiera, i po Kilka 
godzin p r z y p a t r y w a ł  się nadzwyczajnej szybkośći 
roboty. Słychać, że i u nas w Warszawie ma być 
urządzona tego rodzaju przędzalnia.

Polskie obligacje udziałow e z c iągnienia w rze­
śniowego sta ły  w Hamburgu d. 17 sierpnia po 
123.

W Amszterdamie płacono d. 14 sierpnia p o l ­
ską pszenicę od 315  do 3 5 0 .  »
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W  L o n d y n ie  p o d n io s ła  się eena  p sz e n ic y  
d .  13 s i e rp n ia  o 1 do 2  szy i .

Sprawa o ważne,  czy n ieważne  rozwiązanie  
dawnej  r e s u r s y  rozpoznawaną  bgdzie  w i y -
bu n a l c  cl. 2 wrze śn ia .  ,

W tut e j s ze j  fabryce  kob ie r ców zg ruebot a ło
d .  22 b.  m.  ko ło  od maszyny  głowg człowie-
ka  p r zy  f ab ryce  lej  p r acuj ącego .

W y d zia ł stadnin k ró lew skich  podaje d^ wm dom o- 
tc i  pow szechnej , i i  na zapew nien ie rocznej
e, -iii, uyni Jego C esarsko-K rólew skiej M ości _
W arszaw  ie , p rzed sięw zięta  będzie w dniu 1 w rześn ia  
r b. licy tacja  publiczna in m inus w biurze w y d z  a 
.1 Dvzv u iicv  G rodzkiej w  domu pod N iem
865 obok Z am ku. lloM  potrzebnego furażu w yn os. 
w  O .óle  na miare( i w agę krajow ą ow sa  koccy 37oO, 
niana cetnarów  4301), s łom y  prostej c e t n a r ó w  3000. 
Ż y c z ą c y  sob ie  w zięc ia  tej d osta w y , uskuteczn iać się  
w innej %v ratach m iesięczn y ch , zech cą  się  z Slo s ‘f  "  
term in ie  i m iejscu w y z  wspomriionem zaopatrzeni w  

J o „Int vr,!\ 4000 w gotow-izm e w y n oszące . 1 roto- 
^ t ' f v J t a c i i  s ta L  Sie zaraz po podpisaniu onegoz£
rm ^ ł a d n i e j s z ą

S e V y T z l X ’^ n n e g o l  N ajjaśn iejszego
P ana , obok zam ku. -  N aczeln ik  sta j..., Ł am onoff. 
K ontroller w y d zia łu  Paięcki. t

P o o is  p ub liczny  uczniów  sz k o ły  w ojew ódzkiej ra­
dom skiej X X . P ijarów  od b y ł się  dnia 22, 2a .2 4  lip- 

*  U czn iow ie od znaczający s ię  pilnością . m oralnem  
^ s tę p o w a n ie m  o trzy m a li nagrody lub p och w a ły  jak

" t k l t y  I otrzym ali nagrody: W tocki J ó ze f B o-  
. •  F ran ciszek  K rzyw ick i Jan ; B ojakow sk i Bar- 

gucki r .a n  isz , J ie w ;erskj T o m a s z , P om ask .
T eofil D om asze w ski *Edward, S tępn iew icz  F ilip , Ma-
snrkow skiFelix. ?

& T 5  w  «  r “ V "
Burghardt Karol. Z k lassy  VI: S n .o lii.sk . L eopold,

I s  O trzym ali’ p och w a ły  z  k la ssy  1: Alb'®rt 
B ad ow sk i H u b ert, Górski A lexander, lla ssm a n n  vr. 
k to r . K ozłow ski K azim ierz, M ereeki P a w e ł,M  
ol i F ranciszek , N ow ak  S tan is ław , P lew ińsk i A . 
t l J i ń s k  J ó z e f , R utkow ski M ichał. Z k lassy  II: 
F a lk o w sk i J ó z e f , G ratkow oki H en ryk ; J o b k ie w a z

• i u- T v tu s i  P om ssk i L u d w ik , W asi-c i s z e k , F.ejrlowsUi ly tu s ^  ^
k ow sk . Ka zm ierz, W  ąs i ko w s k ńgki S tan islaw '
111: C zajkow ski Ko V ,Ąipxander G ronkow ski 
C zaplińsk i A n to m , ,B “f F eUx K ow alsk i K onstanty , 
K onstanty , G ruszczyńsk i helix, K p iew iński Gorgo-L e w ick i C els., Piątkowski I g n a c y , P  e jm sK  ^  ^

n i , P y to w sk i S y lw e s te r , Saw ick i J p y to w sk i
sv IV: E xner K acper, G aw lik ow sk i J o ze l, -j y  
A lbin, G órski Józef, O lszew ski X aw ery .
B ryk czyń sk i Ju ljan , Calinski a ó zefj^ to w  alsk ^ ew Sk |  
K ędzierski S ta n is ła w . z, b ia ssy  v > M orek.
G rzegorz , Ł yżw ińsk i S tan isław , C haiga ^

: r ^ ó !^ ^ y a ^ ś ^ r p u b i i . c z n W o

W O b y w lte lo w T m ie lz k a ją cen iu  przy u licy  S o lec  nie­
daw no w ieczorem  zg in ą ł ko. pasący  się  "a b lom u  
czerniaków  skiem . Strata  dobrego kom a , by ła  t tm  
zn aczn iejszą , ze u żyw an y  do ciągłej
ce  k a m ien i, do robót o k o ło  nadbrzeża kam iennego  
przy W iś le , zarab ia ł n iety lk o  na w y ży w ien ie  s ie b ie , 
lerz  w ła śc ic ie lo w i prócz teg o  zn aczn y  pi y  z „ u |jy  

, i  W y sła n i liczn i s łu żą cy  dla w y s z u k a n i a  z g u D y  ,  
DO próźnóni dw udniow ćni śled z tw ie  żadnego poznaku  
w y szu k a ć  nie m ogli. Już osadzono za  m epow rotną  
j n u d ną  do w yn a lez ien ia  zgubę , g d y  dnia t iz e .ie g o  
po p ó łn ocy  d a ło  się  » l y w «  n agi*  ,«w y k ro th e_ d zu o -  
nieiiie  u bram y podw órza (dodać to  bow iem  w y
pada, że bram a prow adząca do n .ie s^ a m a  wspom n o-
nego o b yw atela  je st  c ią g le -r n k r n ę t^ ,  
ko i w n o c y , jed yn ie  i sw oich  otw ieraną
p rzyb yw ających  tak  L , leniem  fórtki poznał w ier- 
b yw ą). O dźw ierny za  >6 w id ok  dom ow nika
nego  zgu b ion ego  k o m a , k t ^ y ^ . m  rieu iem . P o d o .

b n eT rżen la  p o w tó rzy ł p rzychodząc do w spólnego ż ło ­
bu sw ych  to w a rzy sz y  pod rodzinną stizech ę , ? w ła ­
śc ic ie l i dom ow nicy tern bardziej byli uradow ani z  od­
zyskan ej z g u b y , iż  przypadek ten od k ry ł w  kom u  
n i e s p o d z i e w a n ą  zm yśln ość . P oznano ze  z b y tn ie g o  
zm ordow ania , ze ów  koń do trudnej m usia ł b yc u ż y ­
ty  pracy , że  u c iek łszy  od n iepraw ego przyw tasce- 
cielą  p osp iesza ł do daw nego sw ego  p a n a , w id z ą c ,  
że m ieszk an ie w śród późnej nocy za m k n ię te , sarn 
u ch w y c ił zębam i za  pręt że la zn y  od dzw 
obudzenia odźw iernego. T a k o w y .n s ty n k  l ^ y ^ ^  
ta n ie  do m iejsca dobrego z w ie r z a , za s iu D j
golną uwagę. W czoraj w polud. IŁDzis zraua ciepła stopni 9. — n czo i j r
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jtdbomosci gg^raw im *.

K— r ó U w i c z  s z w e d z k i  z w i e d z a ł  w P e t e r s b u r g u  
w s z y s t k i e  o so bl i woś c i  i n a k ł a d y  ^ a w n . e j s z e  
j e ź d z i ł  t a k ż e  do  N o w o g r o d u ,  N.  P a n  d a r o w a ł  
w u  2 n a c z y n i a ,  j e d n e  m a l a c h . t o w e ,  d r u g i e p o r -  
c c l a n o w e .  S t o s o w n i e  d o  z y c z e m a -  j e g o  u l o -  
j o n o  na  f r a n c u z k i m  t e a t r z e  p e t e r s b u r s k i m  b a ­
l e t  w k t ó r y m  m i a ł  s p o s o b n o ś ć  w i d z e n i a  p o  
r a z ’ p i e r w s z y  t a ń c e  p o l s k i e  i r o s s y j s k i e .

G azeta  br ightońska donosi:  Francuzki  exminister

W  G Z Ó l l l l C  r y U i l < ź i V i v . »« •  -------------- -------------ł - - ----------- r r -
i  to zapewne z powodu jego ucieczki  rozeszła się po­
l l , że w D ieppe panuje niejakie poruszenie po 
m i e d z y  mieszkańcami ,  dla tego iż Xiąze Pol ignao 
H s z e d l  z t amt ąd  przebrany.  Gdy baron p rzybył  do 
E a s t b o u r n e ,  wyszukał  jednego zamieszkałego t am 
F ra n c u z a ,  zabawi ł  u niego do rana i pojechał  poczty 
do L o n d y n u .  Jego rzeczy bez przeglądania i t r udno­
ści zos t ał y przepuszczone w domu celnym.

K u r je r  an g ie lsk i:  “ Ż a ł u je m y ,  iż t r z e b a  w sp o m n ie ć ,
i e  w e  F ra n c j i  u s i ł u j ą  n a b a w ia ć  o b a w y  n o w y  r z ą d  we 
w z g lę d z ie  jego  s to s u n k ó w  z  innem i k r a j a m i ,  a  tu  
u r z e z  c ią g łe  w z n a w ia n ie  m o w y  o z a jęc iu  Algieru. 
TB-nt/ibyśmy w ied z ie l i ,  n a  jak ie j  p o d s t a w ie ,  m y s ią  
„ z a s a d n ie  to  zajęcie . P u b l iczn ie  o g ło sz o n y m  celem , 
E r  m cii  p r z y  w k r o c z e n iu  do Algieru b y tu  z a d o s y c  
■czynienie z a  w y rz ą d z o n ą  sobie  u r a z ę  i po łożen ie  
t a m y  n a d u ż y c io m ,  k tó r e  F ra n c j i  i in n y c h  n a ro d ó w  
W łasność  i godność  n a r u s z a ły .  Cel ten  z o s t a ł  o s ią ­
g n i ę ty  i g d y  sie che łp ią ,że  w a r to ść  z d o b y c z y  ponies ione 
l o s z t a  p r z e w y ż s z a ,  w ieczys te  a  n a w e t  p rz e d łu ż o n e  
z a t r z y m a n i e  p odb i tego  k r a ju  pod  p o z o re m  w y  D 
d z e n ia  k o s z tó w  nie  d a  się u sp raw ied l iw ić .  _

G a z e t a  T i m e s ,  n i e  p o c h w a ł a  w s z y s t k i e g o ,  co 
s i ę  s t a ł o  w P a r y ż u .  N i e  p o d o b a  s i ę  j e j  w ł a ­
d z a ,  k t ó r ą  s o b i e  p r z y w ł a s z c z y ł a  p a r y z k a  r a d a  
m u n i c y p a l n a ;  n a g a n i a  z g r o m a d z e n i a  m ł o d z i e ż y  
p r z e d  d r z w i a m i  izby. d e p u t o w a n y c h  , o d m a w i a  
i z b i e  d e p u t o w a n y c h  t e r a ź n i e j s z e j  p r a w o  m i a n o ­
w a n i a  k r ó l a  i w y ł ą c z a n i a  z i z b y  p a r ó w  9 3  c z ł o n ­
k ó w  p r z e z  l i a r o h  X  m i a n o w a n y c h .

O  t e r a ź n i e j s z y m  x i f c i a  P o l i g n a c a  p o b y c i e  
r o z m a i c i e  d o n o s z ą ;  n a j p r z ó d  d o n i o s ł a  ga ze ta  
hamburska, że przybył do Altony, p óźn iej ,

Se w i d z i a n o  go w L u b e c e ;  w B r u x e l l i  w z i ę t o i n n e -  
go  u r z ę d n i k a  z P a r y ż a  p r z y b y ł e g o  za t e g o  m i ­
n i s t r a ;  w L o n d y n i e  z p o w o d u  c y f r y  J .  P .  n a  
p o w o z i e  J a n a  P o t o c k i e g o  r o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o ­
s k a  , że  J u l j u s z  P o l i g n a c  p r z y b y ł  d o  L o n ­
d y n u .

D o  B r u x e l l i  p r z y b y ł o  w i e l u  F r a n c u z ó w  * 
P a r y ż a ;  to  m i a s t o  j e s t  t a k ż e  g ł ó w n e m  s i e d l i ^  
s k i e m  F r a n c u z ó w  z F r a n c j i  w y g n a n y c h ,  k tó ­
rzy z a p e w n e  t e r a z  do  P a r y ż  i p o w r ó c ą .  J e s t  
m i ę d z y  n i e m i  s t a r y  S i e y e s  k t ó r y  z czasów d a ­
w n i e j s z e j  r e w o l u c j i  c a ł e m u  ś w i a t u  z n a n y .  
B y ł y  j e n e r a ł  n e a p o l i t a ń s k i  P e p e  m i a ł  p o s p i e ­
s z y ć  do  P a r y ż a .

I z b y  f r a n c u z k i e  n i e  m a j ą  l o k a l u  d o s y ć  o b ­
s z e r n e g o  d o  p o m i e s z c z e n i a  l i c z n e j  p u b l i c z n o ­
śc i .  Z a r a d z a j ą c  t e m u  F i l i p  I p r z e z n a c z a  z a m e k  
t u i l e r y j s k i  n a  i ch  p o s i e d z e n i a ,  a s a m  m i e s z ­
k a ć  b ę d z i e  w s w o i m  P a l a i s  r o y a l .

L u b o  p o s i e d z e n i e  d.  10 b .  m .  b y ł o  p i e r w s z y  
r a z  p u b l i c z n e ,  d l a  s z c z u p ł o ś c i  a to l i  sa l i  m a ł o ł 
s ł u c h a c z ó w  w n i e j  p o m i e ś c i ć  s i ę  mog ło i -  P ó  
p r a w e j  s t r o n i e  p r e z e s a  w ys t a w i o n o  d w i e  t r y b u ­
n y ,  j e d n ą  d l a  c i a ł a  d y p l o m a t y c z n e g o ,  d r u g ą  
dl a  p u b l i c z n o ś c i  , a po  l e w e j  z n a j d o w a ł a  s i ę  
t r y b u n a  d l a  d e p u t o w a n y c h ,  n a d  n i ą  zaś  d r u g a  
d l a  p i s a r z y  d z i e n n i k ó w .  O g o d z i n i e  d r u g i e j  
p r z y b y ł o  l ed wo  10 l u b  12 p a r ó w  do  s a l i .  W p ó ł  
g o d z i n y  p o t e m ,  w i e l k i  r e f e r e n d a r z  w p r o w a d z i ł  
x i ą ź ą t  C h a r t r e s  i N e m o u r s ,  k t ó r z y  m i e l i  m u n ­
d u r y  s w o ic h  p u ł k ó w ,  t  u s i e d l i  t u ż  za  ł a w k ą  m i ­
n i s t r ó w .  O g o d z i n i e  3 z a s i a d ł  b a r o n  P a s q u i c r  
n a  k i  z e ś l e  p r e z e s o w s k i m i ! .  P o  p r z y j ę c i u  p r o -  
t o k u ł u  p o s i e d z e n i a  z d .  7 b.  m ,  m u s i a n o  p r z e r ­
w a ć  o b r a d y  n a  p ó ł  g o d z i n y ,  a l b o w i e m  p r e z e s  
n i c  o t r z y m a ł  j e s z c z e  p r o t o k u ł u  p o s i e d z e n i a -  
z d n i a  p o p r z e d z a j ą c e g o ,  a p r z e c z y t a n i e  o n e g o  
u z n a w a ł  p o t r z e b n e m ,  n i m  z g r o m a d z e n i e  p r z y ­
s t ą p i  do  w y k o n a n i a  p r z y s i ę g i .  P o  o d e b r a n i u  
s p o m n i o n e g o  p r o t o k u ł u ,  o g o d z i n i e  4 ,  p r z e ­
c z y t a ł  g o - s i ą ż e  P l a c e n c j i ,  j e d e n  ze  s e k r e t a r z y ; ,  
n a s t ę p n i e  z a ś  p r e z e s  p r z e c z y t a ł  r o t ę  p r z y s i ę ­
gi ;  “ P r z y s i ę g a m , b y ć  w i e r n y m  k r ó l o w i ,  p o s ł u ­
s z n y m  u s t a w i e  k o n s t y t u c y j n e j  i  p r a w o m  k r a - -
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j owyin  i we w s z y s t k i m  tak pos t ępować ,  j ak  
dob rem u  i p r a w em u  parowi  p r z ys to i . , ,  W e ­
zwał  p od łu g  l i s t y im ien ne j  każdego  Para ;  aby 
odpowiedzi a ł :  P r z ys i ęg am .  Najpierw ej p r z y ­
sięgl i  x i ążę ta  C h a r t r e s  i N e m o u r s ,  podobnie?,  
95  parów wyk ona ło  p r zys i ęgę  bezwarunkowo ;  
i nni  zaś p r z yd a l i  uwagi .  1 t a k n p .  x i ą ż e A v o -  
r a y  r z e k ł :  “ P rz ys i ę g am  d l a  u t r zyman ia  po ko ­
ju  k ra jowego . , ,  ‘ Margr .  D r e u x  B rez e  pow ie ­
dzia ł :  “ P r z y s i ę g a m ,  bo to jes t  j e d y n y  spo3ob
p rz y ł oż en i a  się do dobra  o jczyzny  mo je j . , ,  Xią-  
Ża D u ra s  oświadczy ł :  “ P rzy s i ęga m d i a  s zczę­
ścia F r a n c j i . , ,  Wiaeh r .  d ’Amb ray  powiedz ia ł :  
“ S u m i en i e  i mój sposób myś l e n i a  z abran i a j ą  
m i  d łuże j  w tej  izbie zasiadać;  n i edozwala oraz  
t ego dawnie js za  moja pę zy s i ęga . , ,  I n a ty ch ­
mias t  w ysz ed ł  z sali .  X i ąże  F i t z james  r ze k ł :  
“ Z powodu m a ł e j  pod róży ,  oddalony na k ró t k i  
czas z F r a n c j i ,  s ł y szę  nagle ,  iż o k ro pny  
p io ru n  k ra j  t en  u d e r z y ł ,  i Że dynas t ja  p a ­
nująca ś ród  bu rzy  z n ik n ę ł a .  H u k  dzi a ł  
kto' ry nowego k ró l a  na t ron p o w o ł a ł ,  
z da w a ł  się czekać  na mn ie  przy wczo ra j ­
s zym powrocie  inoim do stol icy , a dzis juz 
-zostałem wezwany do tej izby dla w yk ona ­
nia nowej p rzys ięg i .  W Życiu mojetn dwie  
t y lk o  p r zys ięg i  w y k o n a ł e m , j e d n ę  ś.  p . L udwiko ­
wi XVI,  "dy  ledwo wyszedłem,  z wieku dz i ec in ­
nego ,  a d r u g ę  r .  1814 kons ty tuc j i ,  k t ór e j  z a ­
sady już od dawna b y ły  wy ry t e  w se r cu  mo- 
iein i k tó r ą  z radośne in  uczuci em uw aża ł em 
V,a prawo F ra n c j i .  W z y w a m  każdego ,  aby mi 
p o w i e d z i a ł ,  czyl i  k i edy  s t a ł em  s i ę  n i e w i e r ­
n y m  obu t ym  p rzys i ęgom.  Oddac i e  mi za­
pe w n e  WPanowie  spr awied l iwość , iz w iz le 
n igdy  nie o świadczy ł em zdania ,  k tó r e by  aię 
na  s amym lexci e kons tnej i  nie op i e r a ło  i m  0(101 
mó j  z ap ew n ia m,  iż od 16 l a t  n igdy  nie  mia ™  
m e ś l i ,  k t ó r aby  się nie zgadza ł a  z kons ty tuc ją .  
Od ko l eb k i  prawie  pr ze ś ladowany  lo sem wcze ­
śnie n a u c z y ł e m  się u l egać  w nieszczęściu w y­
r ok om  opat rzności  i har tować się przeciw bu- 
rzoui  życia .  Oddawnn już  wie rodzina  moja 
<50 to j e s t  być w ie rny m zdesperowane j  sp r a ­

wie i w tej  m i e r z e  n ie  j e s t e śm y  nowicjusza­
mi .  Bez  wątpi en ia  o p ł a ku j ę  los Karola  X  i 
z awsze  opł . , kiwać go będę.  D łu g i  czas p r z y ­
chy lnośc i ą  j ego zaszczycany,  n ikt  l ep ie j  n-ide- 
m n i e  nie móg ł  cenić  wszystk i ch  cnót ,  a na ­
wet  gdy n i e s te ty  u s i ł o wa łem  ©dkryć mu p r a .  
w d ę , k tó r ą  z t ak  g o d n ą k a ry  t r o sk l iwośc i ą  s tarano 
się p r z e d  n im u k r y w a ć ,  nawet  wtedy  jeszcze 
s ł y s z a ł e m  go zawsze wynurza j ącego  t y lko  ży ­
czenia  s z c z ę ś c i u  Francuzów i pomyś lnośc i  F i a n -  
c j i .  Powinność  moja każe  mi  oddać  mu tę 
spr awied l iwość  e t c . , ,  Pomimo  tego pa r  t en  wy­
k o n a ł  p r zys i ęgę .

Od k i l k u  dn i ,  f p i s zą  Z Mons ,  pod d.  6 s i e r ­
pn ia )  podwojono tu  w ssys tk i e  s t raże  woj sko ­
we i oddano je pod rozkazy  oflicprów. Na 
okopy  zataczają dz i a ł a  , a sk ł a d y  n ap e łn i a j ą  
p rochami .  W zbrojowni  t a k ż e  panu j e  wielki  
r uch .  Od d.  4 s i r r p n i a  już o godzinie  10 
wiczo rem zamyka ją  b ramy ;  od osób p r z y b y ­
wających od rog  t ek  żądaj ą paszportów' .  Boz- 
chodzi  się pog ł o s ka ,  iż wydano rozkazy wzg lę ­
dem pos t awienia  na s t opę wo jenną  tw ie rdz  Na- 
mu r ,  Mar i ebourg ,  Boui l lon  i P h i l i p p e vi l le.  R o ­
bią  k i l ka  t ys i ęcy  ł a d u n k ó w ,  a na za mk u  n i e ­
zwłoczni e maj ą hyc  zatoczone dz ia ł a .

Mi n i s t e r j um f r ancuzki e  zos t ało  j u ż  o s t a te ­
cznie  u s t anowiono.  S k ł a d  j ego j e s t  taki :  P .  
Dup on t  j e s t  ka n c l e r z e m  i m i n i s t r e m  sprawie-  
dl iwości ;  j e n e r .  po r .  h r .  G e ra rd  m i n i s t r em  woj- 

*inżc Brog l i e  m in i s t r e m  wychowania p u ­
b l i c znego  i wyznań  t udz i eż  p r e ze s em  r ady  s t a ­
nu '  P.  Guizo t  m in i s t r e m  spraw w ew nę t r znych ;  
ba r .  Louis  m i n i s t r em  ska rbu ;  h r .  Mole m i n i ­
s t r e m  spraw  zagran icznych ;  h r .  Sebast iani  m i ­
n i s t r e m  m ar y n a r k i .  P rócz t ych  7iniu min i s t r ów ,  
m ianow-n i  t akże  cz łonkami  r ady  mini s t r ów  d e ­
pu towan i :  P .P .  La fil t e ,  Każm.  P e r r i e r ,  D u ­
pin s t a rszy  i bar .  Bignon .

Moni tor  umie śc i ł  nas t ępuj ący  a r t y k u ł :  “  N ie ­
k tó r zy  depu towani  n ie  chcie l i  zas i adać  n 
w izbie;  j eś l i  nie chcą  wykonać  p rzys i ęg i  na , 
wierność  królowi  i j ego  r ządowi ,  sami  się po ­
zbawiają  swoich p e łn o m oc n i c tw ,  i można
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wątp ić ,  aby mSn i . l e r j um m e  p r zods . ęwz. ę ło  
Środków do . n a g l e ń  ich,  by l ub  wykonywa ł ,  
s w o j e  swoje obowiązk i ,  lub  wzigl ,  dym. s s j ę .
W ost a tn im raz i e,  miejsca ich zap e ł n i ą  wy-

Ł° D i u l ’ 12 b.  m.  rozr zucono  w P a ry żu  ode ­
zwę ,0 im ie n iu  lu d z k o ś c i  do o by w a te l i ,  a że ­
b y  z a n i e c h a l i  s t rzelać szczególn i e  w bl i skości  
szpi talów i ii* ’tych rucho my ch  lazare tów w k tó ­
ry ch jeszcze wielo zna jdu j e  się r annych .  Od d. 9 
do 12 s i e rp . lak  dn i em jak nocą prawie  bez  p r z e r ­
wy roz l ega ł  się w Paryżu  odgtos  wys t r za łów.

P o d ł u "  o s t a tn i ch  don ie s ień  z C h e rb o u rg  nie 
ezyniono° t am żadnych  p rzygo towań do p r z y .  
jęcia Karola  X.  Mówiono ,  Że odwołane  zo­
s t a ły  zamówienia  koni  dla n iego i jego o r ­
s zaku  na tej d rodze ,  i U  Ka rol  X. po j echa ł  
pocz t ą  W C o rd e  su r  No ir e .

P u ł k  k i r y se ró w  gwardj i  z Meaux  p r z y b y ł  
do Pa ryża .

J e n e r a ł  Desp ino i s ,  k tó ry  u s i łował  pobudzić  
do powstani a  wieśni aków w Wande i  zo s t a ł  a- 
f e s z towuny .

W Ni mc s  n ie  z a tkn ię to  j es zcze J .  5 b. m.  
t r ójko lorowe j  chorągwi;  z a łoga  tamtejsza s k ł a ­
d a ł a  się z samy> h Szwajcarów.  Rozsądny  b u r ­
mi s t r z  u mi a ł  u spokoi ć  zbu rzone  um ys ły  i p r z y ­
wró c i ł  naruszoną  spokojność .

Urząd  nacze lnego ł owczego ma byc z n i e ­
s i ony ,  a polowania  k ró l ewsk i e  będ ą  sp i zeda -
ne  na k o r zy ść  k r a ju .  .

Mówią ,  że g łówne  d y re k e j e  będą  zmes io -   ̂
i zas t ąp ione p rzez  wydz ia ły  właściwy ch mi- 

n i s t e r j ów.  W r az ie  t ym ,  c ła ,  wpisy i pobo ­
ry  s t a ł y by  się w ydz i a ł am i  m in i s t e r j u m  s k a r ­
bu  i t. d- T y l k o  g łówna  d y re k c j ą  poczty ma 
s t anowić  wy ją tek .

C o u r ie r  J r a n c a is  tw i e rd z i ,  że pens j e  m in i ­
st rów bedą zmn ie j s zone  na 8 0 ,0 90  f r .  a p e n ­
sje p r ef ek tów  de p a r t .  Se kw an y  na 50 ,000 f r .

Mówią,  iż h r .  F l ahau t  będz ie  mianowany  po ­
s ł em f r an cu sk im  p rzy  d w o rze  l o nd y ń s k im .

P .  F r a u d r a s  z o s t a ł  n a c z e l n i k i e m  p ol i c j i  o g ó l ­
nej  przy m in i ss l e r ju m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,

Sztab  pa ry s k i e j  gwardj i  narodowej  p r z e n i e ­
sie swoje pos i edzenia  z ratusza.

Mou i łor  donos i ,  że j e n e r a ł  B e r t r a n d  będz ie  
mianowany  d y re k t o r e m  szko ły  po l i t echni cznej .

Dz ienn ik  F iga ro  w opisie uroczys tośc i  p r zy  
z łożen iu  p r z y s i ę g i  przez  król a umieśc i ł  uwa­
gę ,  iż s i ą że  T a l l e y r a n d ,  k t ó r y  na pos i edzen iu  
t em  zna jdował  się pomiędzy  pa rami ,  włośn ia  
p r z e d  -19 laty od p rawia ł  mszę  przy o ł t a r z u  
ojczyzny na polu mar sowem.

P o d łu g  dz i enn ika  spo rów k r ó l  domagał  się 
®d r ządu ńeapol i tausk iego  odes ł an i a  Galot tego  
do Ko r sy k i ,  będąc  jeszcze na m i r e t n i k i em .

Na mocy oddz i e lnego k ró l e ws k i e go  pos t ano­
w ie n i a ,  p rzywrócono  b r .  Mont lo s i c r  pens j e  
6000  f r .  k tó r ą  już  dawnie j  p o b i e r a ł ,  lecz k t ó ­
r ą  u t r ac i ł  po wydan iu  pamię tn ików w r. 1S‘2E5.

W ost a tni ch  dn iach  8 p r z y b y ł o  do Cal a i s  z 
Lon dy nu  472 pod różnych ;  o d p ł y n ę ł o  zaś do 
Angl j i  795.

H r .  Ofal ia w y s ł a ł  gońca  do Madr y tu  z do- 
n i e s i eu i em o ws tąpi eniu  na t ron  F i l i pa  I.

L ibe r a ln i ,  ( m ó w i j eden  dz i e nn ik )  a pod t y m  
wyrazem,  roz umiemy  wszys tki ch  t ych ,  k tó r zy  
t r juni fu ją  z  o s t a t n i c h  wypadków,  nie zdają  9 i ę  
wcale myś l i ć  o zas tosowaniu  z ich s t r ony  lego 
s ł owa po rzą dk u ,  że j edno ść  s tanowi s i ł ę .  Już  
roz t e rk i  pokazują  się pomiędzy zwycięzcami .  
Narażają  popu l a r no śc i ,  t r u dam i  naby t e ,  a po ­
śród tego wszys tki ego un ika j ą  zbi er ać  ży cze ­
nia na jważni ejsze ,  gdyż  t ym  sposobem można -  
by  wyjaśni ć  po łożeni e  s t ronn i c tw .  D z i e n n i k  
La t r i b u n e  des  d ep a r t am en t s  tak pisze:  (

“ I zba ,  albo raczej  izby,  gdyż j e s t  j es zcze  
izba parów,  r oz s t r zy gn ę ły  py t an i e ,  k tó r e  p o d ­
ł u g  nas,  mogłoby  być  p rawn ie  rozwiązane  j e ­
dyn i e  ty lko  pr zez g łos  ludu , n a j sum ienn i e j  
wyrozumiany .  J edna  cześć na rodu  sądzi ,  jak. 
zapewnia j ą,  i'Ż na l eża łoby  p rze s t ać  na te in ,  co 
uczyn i ł a ,  spodziewając! się,  że na na jp i e rwszćm 
zebran iu  się >*b, a s zczególnie j  p r zez  nowe p r a ­
wodawstwo poprawi  się s t opniowo ich dz ie ło  
i p r zez  nowe wydan i e  po wydan iu  ko ns t y tu c j a  
Ludwika XVII I  sU n i o  się dogodną  dla  p r zy -
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j a e i ó f  w o ln o ść ! .  Z o b a c z y m y .  N a d e w s z y s t k o  
t r z e b a  n a tn  s ię  n a jb a r d z i e j  o b aw iać  r o s t e r e k  
w e w n ę t r z n y c h ,  le c z  g d y  k a ż d y  m a p ra w o  o g ł a ­
szać  sw e  z d a n i a ,  m y ,  k t ó r y c h  p r z y ja c i e l e  n a j ­
l e p s i  p o g i n ę l i ,  i w k t ó r y c h  r ę k u  j e s z c z e  j e d e n  
s k o n a ł  w c z o ra j ,  w s k u t e k  r a n y ,  o d n i e s io n e j  w 
d .  2 9 ,  c z e g ó ż  p r a g n i e m y  ? P r a g n i e m y  k o n s t y ­
tu c j i  z u p e ł n i e  n o w e j ,  u ł o ż o n e j  z k o r z y ś c i ą  d la  
w o ln o ś c i ,  i n n i  p r a g n ę l i  z a c h o w a ć  d a w n ą  k o n ­
s t y t u c j ę .  P o m i ę d z y  n im i ,  a n a in i ,  j e d e n  t y l k o  
m o ż e  b y ć  s ę d z ią  to j e s t  n a r ó d .  My ż ą d a l i ś m y ,  
a b y  j e g o  g ło s  b y ł  w y s ł u c h a n y .  G d y b y  t y c h  
2 1 9  o b y w a t e l i ,  k t ó r z y  s ą d z i l i ,  iż m a ją  p r a w o  
i m p r o w iz o w a ć  k o n s t y t u c j ę  w p i ę c iu  g o d z in a c h ,  
w z g l ę d e m  nie j  g ło s o w a ć  i n a r z u c i e  j ą  l u d o w i ,  
g d y b y  ci d e p u to w a n i  owoc p o d w ó jn e g o  w y b o r u ,  
z a s ta n o w i l i  s ię  b y l i  n a d  n a g ło ś c i ą  i p o t r z e b ą  
p r z e ł o ż e n i a  t e g o  co u c h w a l i l i ,  i n a d  p o d d a n ie m ,  
do  p o t w i e r d z e n i a  l u d u ;  p o c h w a l i l i b y ś m y  t a k i e  
p o s t ę p o w a n i e ,  lecz  t r z e b a  b y ł o  s ł u c h a ć  s i l n y c h  
g ło s ó w ,  w y d a n y c h  p r z e z  P .  P .  K a z tn .  P e r r i e r ,  
D u p i n  i V i l l e m a in  na  s a m o  p r z e d s t a w i e n i e  p o ­
p r a w k i  p r z e z  P .  C o r c e l l e s  , k i e d y  w s p o m n i a ł  
o l u d u .  L u d !  L u d !  p o s t a r z a l i  on i  z  s z y d e r ­
s t w e m ,  a p r z e c i e ż  to t e n  l u d  z a c h o w a ł  od  w y ­
g n a n ia ,  a m o że  i o d  s 'm ie rc i  ty ch  z p o ś r ó d  w ąs,  
k t ó r z y  z a s łu g iw a l i  na  g n ie w  d a w n e g o  d w o r u .  
M ó w c ie  o l u d u ,  że  w z g a r d ą ,  w y ,  k t ó r y c h  p o ­
ż e r a  p o t r z e b a  p r z y w i l e j u .  O d ż y w c ie  d aw n ą ,  
a r y s t o k r a c j ę ,  w y s ta w c ie  n a m  ją  za  g o d n ą  p o ż a ­
ł o w a n ia ,  s t a w ia ją c  na  j e j  m ie j s c e  a r y s t o k r a c j ę ,  
k t ó r e j  t y t u ł e m  są p i e n i ą d z e .  O d k r y w a j c i e  g ł o ­
w y ,  o f i a ru jc ie  t r o n  w i m i e n iu  l u d u  , k t o r e g o  
n i e  c h c i e l i ś c ie  s ię  z a p y t y w a ć .  P o s t ę p u j c i e  d a ­
l e j  w t y m  g ło s i e  d w o r a k ó w ,  k t ó r z y  s ię  wam- 
p o k a z u j ą  p o d  n o w e m i  f a r b a m i .  A le  p o z w o ic ie  
n a m  p o s tę p o w a ć  r ó w n ie  w p o k o ju ,  j a k  w w o j­
n i e  t ą  d r o g ą ,  k t ó r a  p r o w a d z i  j e d y n i e  d o  s z a ­
n o w a n i a  n a r o d u . , ,  ,

L udwik Filip xiąże Orleans urodził  się w Pf)-y ł;u 
dnia  (i października 1773. Z początku m ia ł  ty tu ł  Xięcia 
Valois , lecz kiedy ojciec jego został  xieciem Orleanu,, 
p rzydano  mu ty tu ł  siecią  Chartres. P ie rw ias tkow e 
wychowanie  odebrał od kawalera  Bonnard a  n as tę ­
pnie od P a n i  Genlis. W fo k u  l a  tym  życia  swego od­

b yw ając  podróż do Normandii  zwiedził  Mont Sfci. 
Michelj gdzie kaza ł  zniszczyć klatkę zelazną, ,v k tó ­
rej b y ł  zam knię ty  przez L7 la t  jeden dziennikarz, 
hollenderski za  to ,  iż pis ił przeciw Ludwikowi X1V-. 
W czasie zgromadzenia  narodowego przysłuchiwał 
się rozprawom , które miały ustalić los F raneji. Gdy 
zgromadzenie konsty ucyjne postanowiło ,  aby każdy 
pu łkow nik  właściciel pułku rzeczywiście dowodził 
pułkiem, xiąże Chartres jako  dowódzca l4go p u lsu  
dragonów , s taną ł  na jego czele w Vendome dnia lo 
czerwca 1791; — W czasie ty m  w ybaw ił  od wściekło­
ści ludu jednego duchownego; inżeniera k tó ry  tonął 
sam z wody ura tow ał.  W wojnie przeciw Austrji w 
dniu 30 kwietnia  1762 przyczynił  się znacznie do 
w s trzym ania  ucieczki rozpierzchniouego wojska, k tó ­
re  uchodziło z Q,uievrain do Valenciennes. Jako  je ­
nerał  b rygady  w alczy ł  od m aja  tegoż roku pod do­
wództwem Lucknera  i Kellermana, a  zostaw szy w 
dniu ‘20 września, jenerałem  porucznikiem , poszedł 
pod kommendę jenerała  D um ourier  gdyż niechciał 
przyjąć  dowództwa S trasburga  , mówiąc : " j e s te m
za m ło d y ,  bym  się w tw ierdzy  z a m y k a ł . » Pod tym 
jenerałem  rozs trzygnął  kilka potyczek oraz bitwę 
pod Gemmapes. Tymczasem, gdy siostra xięcia ska- 
zanaizostala  na wygnanie,ojciec jego xiąże Orleans we­
zw a ł  go, aby  ją .  wy wiózł z Paryża  , co też uskute­
cznił  przez odprowadzenie s iostry  do Belgium. Gdy 
konwencja wszystkich Bourbonńw skaza ła  na  w y ­
gnanie, xiąże Chartres nam aw ia ł  ojca. a b y  się uda ł  
do Krajów Z jednoczonych; ale tymczasem  dekret  
odwołano, i on wstąpił  znowu w szeregi w ojska ,  
k tó re  oblegało  , Maestr icht pod jenerałem  Miranda. 
W niepomyślnej bitw ie  pod Nerwinde w Hollandji , 
xiaże Chartres dowodził  średnim korpusem i sam 
ty lko w s trzy m y w ał  pogoń Austriaków za  pierzchają- 
cemi F rancuzami. Gdy dowódzca naczelny D u m o u ­
r ie r  ra tow ał  się ucieczką z  Francji ,  x ,ąze Chartres 
chcąc uniknąć w ięzienia ,  musiał pojsc za  jego pizy- 
k ładem . P rz y b y ł  do Mons, do głównej k w a te ry  x.ę- 
cia Koburg. Arcy xiąże Karol namawiał  go aby wstą- 
nit  do s łużby asstr jackie j , lecz on podziękował z a  
godność jenerała  po ru czn ik a ,  i bez wszelkich fundu- 
Izów  udał  się do Szwajcarji  pod obeem imieniem. 
A-toli w żadnem mieście nie chciano mu dać p rz y tu ł ­
ku. W krótce  zna laz ła  się tam jego s ios t ra  z Panią  
Genlis. Jene ra ł  Montesąuion członek zgromadzenia 
konstytucyjnego, dopomógł, że zos ta ły  umieszczone 
w  klasztorze St. K lary  w Bremgarten, lecz xiąze m u­
siał się uk ryw ać  w Alpach aby  nie by ł  wydany, ł  e- 
dróż ta  odbywana pieszo bez wszelkich fu n d u sz ó w ,
obfitowała  w m n ó s tw o  n ie szczęś l iw y c h  przygód, le-
szcie z a  staraniem jenerała  M o n t e s ą u i o u ,  po zlir/.e- 
niu examinu, xiąże p rzy ję ty  z o s t a ł  na prnfessoia szkol 
■w Reichenau, gdzie uczył  h i s t o r j i ,  jeog ra ł j i ,  matema-



( m i )
łyki,  języków : francuzkiego i angielskiego. Po óśmiu 
miesiącach stanu nauczycielskiego, xiąże udał się do 
Bremgórten , i pud imieniem Corbay został  adjutan- 
tem  przy jenerale Montesquiou. Ojcicę xiecia już 
nie ż y t ,  i x iążc Chartres (którego odtąd nazyw am y 
xięciem Orleans) przymuszony b y ł  znowu uchodzić. 
Udał się więc do H am burga  w celu przeprawienia się 
do Ameryki": lecz dla braku  funduszów , musiał po­
rzucić ten zamiar. W nędzy i częstokroć p ieszo , 
przebiegł xiaże Danją, S zw ecja ,  Norwegią i Lapo- 
n ja,  aż  do Cap Nord, zkąd w rócił  się do Abo a  po­
tem do Sztokholmu.

G dy był na  galerji pomiędzy przypatrującemi się 
balowi k tóry  dawano w dzień urodzin G us taw a II .zo­
sta ł  poznany przez posła francuzkiego. Zaprosił  go 
s tam tąd  mistrz obrzędów a kanclerz oświadczył mu, 
iż krói i xiązę Surdermanji są uradowani jego prży- 
byciem. Król szwedzki zaeffiawał się  Uprzejmie wzglę­
dem niego i podał ntu sposobność do zwiedzenia ca­
łego kraju. Puczem w r. 1 i96 xze w rócił  do H am burga ,  
lecz nie poprawił swego stanu w niczem i by ł  w zu ­
pełnym niedostatku. L tam tąd  udał  się do miasta  
holsztyńskiego Frederickstadt  a  nareszcie  do Am ery­
k i ,  i w dniu '24 września 1796 r. s taną ł  w Filadelfii.  
W ciągu następnego roku przybyli  do" tego m ia s t ł  
dwaj bracia xięcia Orleans i w szyscy  razem puścili 
sic konno w podróż z jednym człowiekiem. Zwiedzi­
li znaczną cześć krajów Zjednoczonych, byli u W as­
hingtona w Mount Vernon;  udali się pomiędzy Chi- 
rokiezów i zasięgnęli aż do jez ior lirie i Ontario. 
M atka  nieszczęśliwych x iążąt  dostała  się p o d ó w c za s  
do Hiszpanji , lecz wojna k tóra  się toczy ła  pomiędzy 
Anglią a H iszpanią  s ta ła  im na przeszkodzie , iż się 
tam  nie mogli udać. Z Nowego Orleanu przeprawi­
li się do H a w a n y , lecz rozkaz króla hiszpańskiego 
przymusił  ich do opuszczenia tego miasta. Po d łu ­
gich nareszcie  podróżach po A nr  ryce i wyspach an ­
gielskich Bahama, uzyskali  pozwolenie udania się do 
L o n d y n u , dokąd przybyli  w lutym 1801) r .  Nie za- 
długo popłynęli do Minorki, lecz zatargi Anglji z H i­
szpanią s ta ły  im na przeszkodzie do odwiedzenia 
matki w Hiszpanji .  Podówczas walczyły  wojska 
Kondeusza przeciw Francji ;  wzywano xięcia Orlea­
nu i braci aby  się do nich uda li ,  lecz ci nie przystali  
na. to wezwanie. Z Minorki byli-przymuszeni wró- 
cić do L o n d y n u ,  dokąd p rzyby ła  z Węgier ich sio­
stra. Później wszyscy trze,  xiążęta  mieszkali w 
T w ick en h am ,  gdzie  xiąże Orleans poświęcając się 
naukom , szczególniejsze m ia ł  upodobanie w ekono- 
rnji politycznej i z okiem prawdziwego badacza ży ­
cia publicznego zwiedzał  różne prowincje An«lji. W 
roku 1807 umarł b ra t  jego xiąże Montpensier na cho­
robę piersiową. Ponieważ i drugi brat  hrabia  Beau­
jolais cierpiał te słabość, w ięcza  poradą lekarzy  xią- 
żę Orleaus udał się z nim na mieszkanie do Malty,

gdzie stanęli w maju 180S r. N iezadługo um arła  hra-‘ 
bia Beaujolais a  xiążę Orleans znękany  nieszczęścia­
mi popłynął  do Sycylji  i został  od Fe rdynanda  IV  
uprzejmie przyję ty  w Palermo. /  Leopoldem synem 
Ferdynanda  xiążę Orleans chciał  się udać do H i ­
szpanii gdzie by ła  jego matka, lecz nad spodziewa­
nie p rzy trzym any  w Gibraltarze,  odesłany zosta ł  do 
Anglji, z tam tąd  do M alty,  gdzie pobawiwszy czas nie­
jak i ,  pop łynął  do Sardynji.  W Mahoń po szesnas tu  
latach rozdziału  widzia ł  się pierwszy raz ze sw ą 
mntką, a 21 lis topada ISO!) zaślubił  w Palermo córkę 
króla sycylijskiego. W roku 1810 powołany z istał  
do jeneralnego dowództwa w Katalonji,  popłynął więc 
do Hiszpanji , lecz Anglicy dokazali ,  iż komendy nie 
o trzym ał,  i był p rzymuszony udać się z K a d y x u n a  
wyspę. Leon, zkąd po 4 miesiącach w rócił do Pa ler­
mo. W czasie ućicmiężeń Sycylji  jakie poprzedziły  
wylądow anie Anglików, xiążę Orleans nie chcąc mieć 
żadnej styczności  z rządem, m ieszkał spokojnie na 
wsi. Po  powrocie L udw ika  X V III  udał  się do 
P a r y ż a ,  wrócił  z tam tąd  po swą rodzinę i p rzy ­
wiózł ją  na  mieszkanie do stolicy Francji .  Po 
wyłądowaftiu Napoleona należał do rady odbytej 
pod prezydencją b ra ta  króleskifgo w l .u g d u n ie ,  
na której uznano ,  iż opór przeciw Napoleonowi jest  
niepodobny do wykonania. Wróciwszy do P a r y ż a ,  
rodzinę sw ą w y s ła ł  do A nglj i , a  sam odebrał do­
wództwo departamentu pó łnocy ,  a  potem na zasa­
dzie starszeństwa w służbie,  objął naczelną knmmen. 
dę. Gdy atoli Napoleon opanoweł na nowo Francją,  
xiąże Orlenos porzucił  Lil le i udał się do Anglji, 
gdzie iak dawniej osiadł w Twickenham. Po  uply- 
nieniu panowania  s tudn iow ego , xiążę Orleans udał  
się do Francji  tylko dla wyrobienia zdięcia aresztu  
z dóbr swoich, a  potem w rócił  do Twickenham , lecz 
jako  członek familji powołany do izby parów obo­
wiązany b y ł  udać się do Paryża.  W izbie atoli 
poróżnił  się ze stronnictwem chcącem zb y t  surowo 
ka rać  przestępstwa polityczne i wyjechał do Anglji. 
Odtąd nie miał udzia łu  w sprawach rządowych, lecz 
poświęcił czas wychowaniu swych dzieci posyłając  
na js tarszego zięcia Chartres do  szkół publicznych.

^ y s p a  Samos powstała  przeciw rządowi tu reck ie ­
mu. Zgromadzeni mieszkańcy postanowili  dnia ago 
czerwca następujące uchwały  : J) W y Spa Samos nie
oddzieli się nigdy dobrowolnie od Grecji. 1) T y m ­
czasowy jćj rząd będzie w ybrany  z pośród mieszkań­
ców. 3 )  Zachowa scisłe zawieszenie broni, k tóre 
sprzymierzone m ocarstwa Grekom przepisały . 4) 
W ładze  jej będą się znosiły  z rządem greckim. P o d ­
pisało tę uchwalę  79 deputowanych. Prezesem zgro­
madzenia jes t  Giorgiades.  Drugiem postano wienieui 
tego zgromadzenia uchwalone są  k a r y  za  rozboje i 
zaręczona każdemu mieszkańeowt wołność wyznania.
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OBWIESZCZENI A Z B I O R Ą  I NF ORMACYJ NEGO 
p rzy  u licy K rakow skie  Przedm ieście pod S .  371. 

( 7 7 1 )  N a u c z y c i e l  p r y w a t n y ,  o d  l a t  k i l k u n a ­
s t u  z a s z c z y t n i e  p o ś w i ę c a j ą c y  się  w y c h o w a n i u  
d z i e c i  n a j p i e r w s z y c h  farni l j i ,  z a k ł a d a  w t u t e j ­
s ze j  s t o l i c y  P e n s j ą  d l a  k a w a l e r ó w  p o d ł u g  m e ­
t o d y  i z a s a d  n a j r o z s ą d n i e j s z y c h .  W P e n s j i  te j  
o p r ó c z  u s p o s o b i e ń  m o r a l n y c h ,  ć w i c z e n i a  f i z y ­
c z n e  b ę d ą  n a  s z c z e g ó l n e j  u w a d z e .  D y r y g u j ą ­
c y  z a r ę c z a ,  ż e  w p r z e c i ą g u  l a t  c z t e r e c h ,  u c z e ń  
m i e r n e g o  p o j ę c i a ,  u s p o s o b i o n y m  z o s t a n i e  do 
k l a s s y  s zós t e j  i d o b r z e  p o s i a d a ć  b ę d z i e  j ę z y k i  
N i e m i e c k i  i F r a n c u z k i .  P e n s j a  ta  o t w o r z o n ą  
z o s t a n i e  na  S.  M i c h a ł ,  k i l k u  j e s z c z e  u c z n i ó w 
p o m i e ś c i ć  iv n i e j  m o ż n a ;  c h cą c y  p ow z ią s ć  w i a ­
d o m o ś ć  o s z c z e g ó ł a c h  t e j ż e ,  z g ł o s i  s i ę  do  B i o r ą  
I n f o r m a c y j n e g o .  _

( 7 7 2 )  S k l e p  p o ł o ż o n y  p r z y  u l i c y  Mi o do we j  
w p u n k c i e  n a j s t o s o w n i e j s z y m  na  g u s t o w n y  j a k i  
m a g a z y n ,  j e s t  d o  w y n a j ę c i a  od  S .  M i c h a ł a .  
A d r e s  w B i ó r z e  I n f o r .  z o s t a w i o n o .

( 7 6 5 )  P r z y  u l i c y  I n f l a n d z k i e j  p o d N r o 2 0 9 d  
j e s t  d z i e s i ę ć  p ok o i  ze  s k l e p e m ,  o g r o d e m  . p i w n i ­
c a m i  do  w y n a j ę c i a .  A d r e s  do  w ł a ś c i c i e l k i  p o d  
N r o  2 2 6  p r z y  u l i c y  M os t o w e j  l u b  do B i o r ą  I n ­

f o r m a c y j n e g o .  . . . . .  V
( 7 61 ^  G u w e r n a n t k i  p o ś w i ę c i ć  s i ę  c h c ą c e  n a  

n a u c z y c i e l k i  p e n s j i  na  p r o w i n c j i  p o ł o ż o n y c h ,  
z e c h c ą  n a d e s ł a ć  s woj e  r e k o m e n d a c j e  i a d i e s
do B i ó r a '  I n f o r m a c y j n e g o .  .

( 7 7 0 )  P o t r z e b n y  j e s t  D o m  w c e n i e  aż do
8 0 , 0 0 0  z ł p .  z w j a z d e m  i d z i e d z i ń c e m ,  a j e s z c z e
l e p i e j  z o g r o d e m  w ś r o d k u  m i a s t a  p o ł o ż o n y  
p r z y  p o r z ą d n e j  u l i c y .  A d r e s  d o  lo r a  n oi
m a c y j n e g o .  _ , .

( 7 5 9 )  M e t r  M u z y k i  o d  l a t  k i l k u n a s t u  t r u d n i ą ­
c y  s i ę  d a w a n i e m  l e k c j i  n a  f o r t e p j a n i e ,  o l a * ’ 
s t r o j e u i e m  t e g o ż  i n s t r u m e n t u ,  ż y c z y  so ie p i z y  
G ć  j e s z c z e  k i l k a  l e k c j i  t u  w W a r s z a w i e ,  o- 
w i e d z i e ć  s i ę  o n i m  m o ż n a  w B i ó r z e  l n t o r i n a -

w i e c i e  R a w s k i m  l u b  C z e r s k i m ,  a s z c z e g ó l n i e j  
k o ł o  T u r c z y n a ,  N o w e g o  M i a s t a  i t .  p .  w  w a r ­
t ośc i  od  6 0  d o  1 2 0 , 0 0 0  z ł p .  b y l e  w tej  ws i  
z n a j d o w a ł  s i ę  p o d o s t a t k i e m  L a s ,  p a s t w i s k a  i 
wo d a  z d o l n a  do o b r ó c e n i a  m ł y n a ,  b ę d ą c y  w c h ę ­
ci  s t o s o w n ą  W i e ś  p o d ł u g  p o w y ż s z e g o  o p i s u  s p . ę -  
n i ę z y ć ;  z g ł o s i ć  się  r a c z y  do B i ó r a  I n f o r .

( 7 6 6 )  P e w i e n  u c z e ń  t u t e j s z e g o  u n i w e r s y t e -  
t u  ż ą d a  d a w a ć  l e k c j e  p r y w a t n e  t u  w W a r s z a -

( 7 7 4 )  Ż ą d a n y  j e s t  n a  p r o w i n c j ą  G u w e r n e r  
r o d o w i t y  F r a n c u z  l u b  S z w a j c a r ,  m a  s ię  z g ł o s i ć  
d o  B i ó r a  I n f o r m a c y j n e g o .

( 7 6 0 ) J e s t  do  s p r z e d a n i a  i n s t r u m e n t  m ac h o -  
n i o w y  z w a n y  W i n e r f l i g e l o  5 o k t a w a c h  w d o b r y m  
s t a n i e .  F o r t e p j a n  o 6 o k t a w a c h  t a k ż e  w d o ­
b r y m  s t a n i c  j e s t  do  z b y c i a ;  b ę d ą c y  w chęc i  k u ­
p n a  z g ł o s i ć  s i ę  z e c h c ą  d o  B i ó r a  l n f o r m a c y j -  
o e g o .

( 7 6 2 )  Ż ą d a n a  j e s t  N i e m k a  d o  p r o w a d z e n i a  
m ł o d y c h  p a n i e n e k  i z a r z ą d z a n i a  d o i n e m ,  nio-  
£e b y ć  i w w i e k u  ś r e d n i m ;  i y c z ą c a  s ob i e  prfcyjfjć 
t a k o w ą  p o s a d ę  z g ł o s i  s i ę  do  B i ór a  I n f o r m a c y j ­

n eg o-
( 7 5 4 )  J e s t  j e s z c z e  p a r e s e t  k o r c y  p i ę k n e g o  

Żyta  d o  s p r z e d a n i a ,  k t ó r e g o  p r ó b k ę  w i d z ie ć  i 
o c e n ę  u ł o ż y ć  s i ę  m o ż n a  w B i ó r z e  I n f o r m a ­
c y j n e  m .  . . , . . .

( 6 3 4 )  O s o b a  p ł c i  Ż e ń s k i e j  od l a t  k i l k u n a s t u
c i ą g l e  t r u d n i ą c a  z a r z ą d z a n i e m  g os po  a r s  wa  
W U j . k i e g o  po  z n a c z n y c h  d w o r a c h ,  ż y c z y  p r z y  - 
j a ć  p o d o b n y  o b o w i ą z e k ;  w i a d o m o ś ć  o m e ,  p o-
w z i a ś ć  m o ż n a  w B i ó r z e  I n f o r m a c y j n e * . .

( 7 6 1 )  G u w e r n a n t k i  Życzące  s o b i e  p r z y j ą ć  p o -  
• j 0b n a  o b o w i ą z k i  t a k  w W a r s z a w i e  j ak o t ć ż  i  na  

p r o w i n c j i ;  r a c z ą  się  z g ł o s i ć  do  B i ó ra  I n f o r m a -

(78^3)  N a d e s ł a n o  do B i ó r a  n a s z e g o  Ż Ą D A N I E  
N A B Y C I A  W E Ł N Y  ś r e d n i e g o  g a t u n k u ,  p r z e ­
to  u p r a s z a m y  w ł a ś c i c i e l i  o w c z a r n i  , m a j ą c y c h  
t a k o w ą  do z b yc i a ,  a by  n a m  p r ó b k i  i c e n y  o s t a ­
t n i e  a d r e s o w a ć  r a c z y l i .

° ^ ( 7 5 6 )  Ż ą d a n a  j e s t  d o  k u p i e n i a  W i e ś  w P o -
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